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„Goniee” i „Iskra” wychodzą każde po dwa razy na miesiąc — razem cztery razy. Oprócz tego tak do „Gorcą* jak i de „Iskry“ dołącza się stale osobny 
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— Pobiedyieli my do czorta — ale będzie lepiej. . „Pajdiom, qapiżonsa.... 

— wieki nie mam przy duszy. .. | 

— da funduje. . . Ja dzis dostał qorginację do Warszawy — 
tam się poprawię Lie dziury załatan,. . . Tan ruskiije 
„diejacele. .. | wy. lwan Iwanowicz, starajcie się dostać Na 24 
„diejatela” do Polski tulka, zebyscie wprzod do kryminału “X 
me poszli... l | 


Ja pewnien 


— Nudzi mnie ten koncert — wolałbym isé do domu. 

y — To idż , a ja zostanę 

ies wiesz, że swięta nadchodzą... _ Jakto zostałabyś bez męża, , i 
eszcze przed swietemi umrę... — Przecież na Koncereie mogę się bardzo. bez Meza obejsc ska- 
1. to badi pewny, fe kilka lat byłam wdową 


Od wydawnictwa „Golea” i „lskry”, 


W skutek licznych reklamacyj i zażaleń, że 
dodatek dołączany do „Gońca“ i „Iskry“, zatraca 
się szczególniej po lokalach publicznych, a przez to 
czytelnicy dalszego ciągu powieści narażani są na 
zwłokę, lub nawet przerwę, umieszczone zaś ogło- 
szenia w dodatku ściągają na administrację także 
żale inserentów —— postanowiliśmy zmienić format 
„Gońca* i „Iskry“ w ten sposób, że zamiast sześ 
ciu stronnie z dodatkiem osobnym wielkiego 
formatu, jak dotąd, każdy numer „Gońca* i „Iskry“ 
posiadać będzie ogm stronnie mniejszego formatu 
bez dołączenia kartkowego dodatku. Powieści więc 
drukować się odtąd będą w samym numerze. Nie cze- 
kamy nowego roku, lecz do zmiany formatu przy- 
stępujemy zaraz, gdyż naglą nas do tego nasi pre- 
numeratorowie i inserenci, których uwzględnianie 
słusznych żądań, uważamy sobie za obowiązek. Na- 
stępny numera „Gońca i „Iskry“ wychodzić już zaczną 
w zmienionym formacie, 

Szanownych pp. abonentów zalegających w pre- 
numeracie, prosimy usilnie o odnowienie bieżącej 
i zalegającej prennmeraty, gdyż zaległości takie są 
dla wydawnictwa bardzo uciążliwe i po prostu 
krzywdę jego interesom wyrządzają. Zwracamy też 
bliższą uwagę pp. prenumeratorów w Ameryce za- 
mieszkałych i prosimy ich o odsełanie zaległej pre- 
numeraty, bo osobna z nimi korespondencja jest 
kosztowna. 

Wszelkie pieniężne należytości przesełać należy 
w liście rekomendowanym, lub przekazem pocztowym 
do Administracji „Gońca“ i „Iskry“ we Lwowie 
ul. Kraszewskiego |. 23. 


Z kwiatka na kwiatek. 


== (o też zrobią ?... 

Biedni ci prusacy!... Nietylko im owoce ludo- 
żercze kością w gardle stają, ale nawet hymn ich 
narodowy ugrzązł im w krtani... Te obmierzłe fran- 
cuziska dowiedli im jasno, jak na dłoni, że ich sławne 
„Heil dir im Siegeskrantz", jest od a do z pocho- 
dzenia francuskiego... Słowa wyszły z pod pióra pani 
de Brinon, a muzykę skomponował de Lully, z roz- 
kaza Ludwika XIV., dla kadetów z Saint-Cyr. Co 
to teraz będzie? Zapewne wszyscy patrjoci pruscy, 
którzy kiedykolwiek w dobrej wierze ten hymn 
śpiewali — każą sobie ślady po nim w gardle wy- 
palać... I co tu teraz Śpiewać?,., Chyba mein liebster 
Augustin !... Rola. 


== [ist miłosny organisty. 

Przypadkiem pisze „Kurjer Polski* wychodzący 
w Milwankee, dostal nam się list pewnego organisty 
z oświadczynami do panny służącej, który tu poda- 
jemy w całości do użytku autorów „podręczników 
listowych*, 

Brzmi on, jak następnje: 

„łaskawa pani! — Ponieważ wedle tego, item 
tyle tylko, ile być może bez kwestji, co właśnie 
nakształt tego wygląda, jakoby nigdy nie, a Że wia- 
domo Pani życie graniczące, skąd na horyzont świa- 
tości wyjść nie można, gdy się tu nic dzieje takiego, 
aby miało swoją niezaprzeczoną sygnifikacją i, aby, 
gdy w niewiadomości nieszczęsnej pozostaję, jak 
zawsze dotychczas dawniej byłem i nadal pozostanę, 
zatem gdyby można tylko afektować, to jestem z go- 
tową aplikanturą, 

Sługa uniżony z uniżonością uniżoną 


J. Z. Organista“, 


= Śliczne owoce zbiera państwo 
bożej”... 

W tych dniach sądy w Lubece miały do czy- 
nienia, z faktem z którym nie wiedziały co zrobić, Sta- 
wiono przed niemi 12 letnią zbrodniarkę, Małgorzatę 
Berens, która służąc za piastunkę, dziewięciomiesięczne 
dziecko, którego nie lubiła, z najzimniejszą krwią 
nakryła w kolebce podnszką, i — udusiła, Dziew- 
czyna ta nie miała najmniejszego pojęcia ohydy 
zbrodni, którą popełniła, najmniejszego poczucia żalu, 
ani wstydu, w ogóle, najmniejszych zarodków moral- 
ności! Zdumieni sędziowie naradzali się długo 
i w Końcu -- skazali obwinioną na siedm lat wię- 
zienia. S4 to owoce polityki tępienia narodów i „kul- 
turkampfu* — dziecko dziczeje, a potem człowiek... 
podleje... Pokazuję się, że świat moralny tym samym 
prawom podlega, eo świat ekonomiczny: ostatni kon- 
sument płani Za Wszystkie szwindle i malwersacje... 


„bojaźni 


nm — 


= Kaci szukają zarobku... 

Kaci angielscy, widząc, że w ojczyźnie swojej 
pomrą z głoda przy zupełnym braku zajęcia, Zaczy 
nają gdzieindziej szukać roboty. Kat londyński Berry, 
zgłosił się piśmiennie do gubernatora, stanu Nowo- 
yorskiego w Ameryce północnej z propozycją, Że za 
500 funtów szterlingów i koszta podróży gotów jest 
wyścinać i wywieszać wszystkich obywateli Stanów 
Zjednoczonych, zakwalifikowanych do odbycia prze- 
JAaŻdŻKi na tamten świat na pieńku, tub na postronku, 


= A 
ale cóż kiedy Stany Zjednoczone cierpią właśnie na 
hyperprodukcję katów.. Gdy niedawno temu ogło- 
szono w Chicago konkurs na posadę kacią, zgłosiło 
się, ni mniej, ni więcej, tylko 376 wykwalifikowa- 
nych kandydatów! Szukaj-że tu miejsca, miły człeku!... 


= Liliputowy parlament. 

W maleńkiem księstwie Reuss, w którem pa- 
nuje książę Henryk XXII, odbędą się w tym cza- 
sie wybory do sejmu, który liczy aż... 4. posłów! 
O mandaty poselskie ubiega się aż ośmiu poddanych 
księcia, z których 4 należy do stronnictwa socjal- 
nych demokratów, dwóch do stronnictwa konserwa- 
tywnego, a dwóch do stronnictwa postępowego... 


SZPIEG. 


(Obrazek z natury). 
I. 


Miał do prusaków nienawiść dziką, nieu- 
błaganą, niczem nieusprawiedliwioną, pozornie. 

W rozmowach, ustępował z pola, w towa- 
rzystwie, był chmurny, zamyślony — czasem 
nawet szorstki, wbrew przyjętym prawidłom, 
jakiemi rządzą się wykształcone społeczeństwa. 

Gdy była mowa o nich, potrząsał głową 
i milczał; czasem uśmiechał się, ale tak dziw- 
nie, że dreszcz przechodził obecnych. 

Byłem z nim kilkakrotnie w towarzystwie 
liczniejszem, gdzie znano tę jego nienawiść. 
Jedni przypisywali ją zaciętemu patrjotyzmowi, 
inni jakiemuś osobistemu zajściu, inni jeszcze... 

Nie mogła to być nienawiść pochodząca 
z doświadczenia, bo, o ile mi bylo wiadome, nie 
przechodził sam nigdy ciężkich kolei w Życiu. 

Uśmiechano się, czasem szeptano nieznacz- 
nie za plecami dziwaka, wskazywano palcem 
jego głowę, jakby dla stwierdzenia, że coś w niej 
nie było na miejscu; Że jej, jak to mówią, jed- 
nej, a może i kilku klepek brakowało, 

Raz jednak, przywiedziony o ostateczności, 
pozornie logicznem rozumowaniem, zabrał głos 
niespodziewanie, on zawsze milczący, on, co się 
osłaniał, jak rzymianin togą wobec śmierci, bez- 
graniczną wzgardą dla ludzi tej rasy. 

— Utrzymujecie — mówił dźwięcznym swym 
głosem — że sądzę jednostronnie... potępiam 
ryczałtem... utrzymujecie, że są i między nimi 
zacni i poczciwi? Zapewne, zapewne |... Dlatego 
też, jeżeli dobra wola posłuchać, opowiem wam 
urywek z dziejów najpoczciwszego z nich... naj- 
sprawiedliwszego... 

Słuchajcie ! nie — patrzcie raczej — maluję 
wam obrazek. 

Było to w naszej wiosce Średnia, w Po- 
znańskiem położonej, tuż przy królewskiej dro- 
dze do Gniezna. 

Chmurna mroźna noc grudniowa — hura- 
gan Śnieżny szalał na dworze, Psy nasze nagle 
zaczęły ujadać tak zawzięcie, że mimo, iż byli 
w podwórzu czuwający wartownicy, ojciec mój 
zbudził mnię, młodzieniaszka wtedy, polecił 
pójść ze sobą. 

Psy rzucały się, jak wściekłe na zapartą 
bramę, z za której dochodził szmer jakiś, jęki... 
Wzięto niebawem stróżów na łańcuchy i otwarto 
bramę. 

Przy drogowym rowie, na pół zasypani śnie- 
giem, siedzieli: mężczyzna i kobieta — dwoje 
uciekających z Rosji prusaków. 

Wprowadzeni do przedsienia, w którem, 
starym obyczajem, dzień i noe gorzał ogień na 
olbrzymim kominie, — stracili zmysły odrazu; 
ntrudzenie, nagła zmiana temperatury, może 
głód, a może... 

Para tułaczów... małżeństwo. Oboje mlodzi, 
dorodni, a ona spodziewająca się dziś, lub jutro .. 

Ojciec mój trzymał się zasady: gość w dom, 
Bóg w dom.. 

Usłyszałem tedy grzmiący głos rodzica, 
nawołujący służbę, rozdawano polecenia przy- 
gotowania ciepłej izby, posiłku, łoża i t. p. 

Slużba patrzyła się koso na przybyszów. 

-— Niedoczekanie wasze, abym odtrącił nę- 
dzarzy! Wszakże to bliźni nasi, choć nieprzy- 
jaciele... 

Przerwał mu dalszą mowę żałosny, roz- 
dzierający serce jęk przybyłej kobiety. 


- . ` . . . . . 


Nazajutrz, ukryty za mruczącą coś pod no- 
sem klucznicą, spoglądałem ciekawie na młodą 
matkę uśmiechniętą i na śliczne, maleńkie chło- 
pię, które huśtała wiejska akuszerka. Prusak 
tarzał się u nóg rodzica, przysięgając, że póki 
życia, tego co dlań uczyniono, nie zapomni. 
Płakał i łamiąc nielitościwie piękną naszą mo- 
wę, powtarzał uparcie swe zaklęcia i zapewnie- 
nia wdzięczności .. 

Ojciec był to człek miękkiego serca... We 
wsi karczemka była od miesiąca do wydzierża- 
wienia; ofiarował ją prusakowi za czynsz płatny 
z dolu, a póżniej, gdy wyspowiadał mu się 
z grzeszków, które jego ucieczkę „za kordon* 
wywołały — odparł mu ze znaną naszą, ruba- 
szną trochę prostotą : 

— Nie mi do tego, coś tam niemcze, wypra- 
wiał ongi po świecie; — miałem na ręku twoje 
niemowlę, urodziło się pod moją strzechą — nie 
pozwolę tedy, aby mu ojciec i matka marli 
z głodu. Pracuj i bądź uczciwym — dopomogę. 

Płakali znów i obejmując kolana poczciwca, 
klęli się jeszcze na to dziecko kwilące w ko- 
łysce, że w potrzebie dadzą za nas życie... 


IL 


Nadeszły straszne burze. W Niemczech 
wszystko co żyło gotowało się dó najazđu na 
Francję. 

Wioszczyna nasza byla już od lat kilku 
wydzierżawiona, a klęska francuzów pod Seda- 
nem, zastała nas w Paryżu, ojca gotującego się 
do wpisania w szeregi mobźlów, mnie w mun- 
durku szkoły na Moni-Parnasse. 

Cóż wam powiem dalej ? 

Bóg skazał część, dzielnego ludu francuz- 
kiego i cały jego rząd i armję na zatracenie; 
na narzędzie swej kary wybrał „cywilizatorów* 
z nad Sprei. 

Ojcice mój, władający dzielnie językiem nie- 
mieckim, używany był w armji Loarskiej do 
przewozu tajemnych rozkazów — może i do 
przeglądania pozycyj wroga — niewiem juź do- 
kładuie. — Dość, iż dal się we znaki prusakom 
którzy też wysoką cenę naznaczyli na jego głowę. 
Za armją niemiecką ciągnęły tłumy szpie- 
gów i handlarzy, uwijali się oni wśród licznej 
armji pruskiej, kepująe co się dało: makaty 
cenne, stare bronie, sprzęty, obrazy, kosztow- 
ności — wszystko, co „zdobył“ żołnierz, lub 
rad spieniężał ktoś ze starszyzny. Kupowali za 
bezcen, ale za gotówkę. 

W Bonne-la-Rolande, ojciec mój został po- 
znany, schwytany i... 

Podczas, gdy dwanaście kul grzęzło w szla- 
chetnej piersi starca, poczciwemu „prusakowi* 
co ojciec mój go przytulił i do domu swego 
z brzemienną Żoną, a potem z dzieckiem, przyjął 
i dał ściganemu przez sądy rosyjskie, byt i chleb 
kawał, komendantura pruska, wypłaciła Juda- 
szowe srebrniki: dwa tysiące talarów w złocie. 

Czy jeszcze dziwić się będziecie, że ich nie- 
nawidzę? !... 


CJ W 
Bez łyżki. 
Śniadanie u księcia Panie Kochanku. 
Anegdota z dawnych czasów. 


Raz w Nieświeżu Radziwiłła, 

Gdy zebrana szlachta była, 

Na wspaniałe tam śniadanie, 
„Barszez stanowił pierwsze danie — 
Barszez z uszkami doskonały ; 
Więc pochwały w okół grzmiały — 
Szlachta jadła barszcz żarłocznie, 

I rozmowy szły potocznie. 

Jeden tylko jeść nie może: 

Miał widelec i dwa noże, 

Leez, że łyżki nie mia! wcale 
Próźno głosi swoje żale — 
Służący go nie słuchają, 

Nawet śmiać się zaczynają, 

Bo był rozkaz pokryjomu 

Wykpić ezłeka — chociaż z domu 
On pochodził dość dawnego, 

Nawet urząd miał sędziego; 

Lecz, że mina śmieszna była 
Szlachta często z niego kpiła — 
Książe wiedział o sekrecie, 

Więc powiada: — „wszysey wiecie, 
„Że was kocham i częstuję 


ME” Dodatek powieściowy dołącza się do tego numeru. "W9[ 


Nadesłane. 


Przedsiębiorstwo pogrzebowe pod | 
firmą Braci Kurkowskich we Lwowie, 
którego biuro znajduje się przy ul. Sobieskiego 1. 10, 
filja ulica Ormijańska 1, 16, należy de tych przed 
siębiorstw w kraju, które są otoczone zupełnem 
zaufaniem publicznem, Przedsiębiorstwo pod firmą 
braci Kurkowskich. znane pod nazwą „Entreprise 
de pompes funebres“, zorganizowane jast tak wy- 
bornie i zaopatrzone we wszystko tak bogato, że 
tylko największe zaklady zagraniczne tego rodzaju, 
mogą być porównane z przedsiębiorstwem pogrzebo- 
wem Braci Kurkowskich, Wzorowa obsługa, stała, 


a nie pochwytana z różnych kątów, jak to czynią 
inni przedsiębiorcy pogrzebowi , wykonywa swoje 
obowiązki z całą ścisłością i delikatnością, Wzo- 
rowa czystość pannje we wszystkich przyrządach, 
dekoracjach i nrządzeniach pogrzebowych braci Kur- 
kowskich, których firma może służyć za przykład 
i wzór innym. Każdemu też, firmę tę najsumienniej 
polecić można, bo kto tylko uda się do niej, nie- 
tylko będzie zadowolniony pod każdym względem, 
ale zachowa żywe uczucie wdzięczności dla firmy 
braci Kurkowskich, pracującej uczciwie i prawdziwie 
po chrześcijańsku. (4814 -2—2) 


Browar pod firmą Beck i Trichtel w Śnia- 


W Czerniowcach znajduje się pie- 
karnia p. Hermana Mathiasa, z której po- 
chodzące pieczywo uzyskało sobie powszechne pochwały 
i uznanie w całem mieście, Rzeczywiście, pan Mathias 
z calą rzetelnością i skrupulątnością prowadzi swoje 
przedsiębiorstwo, a wzorowej czystości w piekarni 
przestrzega na każdym kroku. Mąki używa czystój 
i nie dopuszcza żadnych przymiezzek — to też pie- 
czywo z piekarni p. Mathiasa pochodzące jest zdrowe, 
smaczne i pożywne. Gdy do tego dodamy, że p. 
Mathias jest zacnym obywatelem, to nie dziwnego, iż 
posiada ogólny szacunek współobywateli, a jako za- 
wodowy przedsiębiorca, stawiany jest za wzór drn- 
gim, pod względem rzetelności i znajomości swego 


Jedną z najlepiej urządzonych i wzorowo pro- 
wadzonych cukierni, jest niezawodnie cukiernia pama 
Dąbrowskiego w Tarnopolu. Z pewnością w najwię- 
kszych miastach lepszej nie znajdzie, a pod wzgilę- 
dem wypieku ciast, cukrów i wszelkiego rodzaju 
cukierniczych wyrobów, rzadko która cukiernia w naj- 
wiekszem mieście sprostać może pauu Dąbrowskiemu, 
który, oprócz głównej cukierni, obok hotelu Pun- 
scherta, otworzył w Tarnopolu drugą cukiernię na 
Pańskiej ulicy. Pan Dąbrowski przytem, jest za- 
cnym obywatelem, cieszy się ogólnym szacunkiem 


i niepodzielnem uznaniem, Podróżny, (4694 st. —6). 


fachu. (1883 8—2). 


Hotel Krakowski w Krakowie, jest położony 
w najpiękniejszcj części miasta: przy plantach. — 
Urządzony jest ze wszelkiemi wygodami i komfor 
tom. Usługa raźna, chętna i ugrzeczniona, Dosko- 
nala restauracja na miejscu, Ceny bardzo przystę- 
pne. Troskliwy zarząd dokłada na każdym kroku 
wszelkich starań, aby goście byli obsłużeni, jak się 
należy, i aby im na niczem nie zbywało. W tymże 
Hotelu, znajdują sie znane od dawna Łazienki 
w Hotelu Krakowskim, do których goście z hotelu 
ndawać się mogą nie wychodząc na ulicę, Łazienki 


te nrządzone podług najnowszych ulepszeń i wygód, 


Znany w Krakowie wielki magazyn platerowa- 
nych srebrnych wyrobów, pochodzących ze sławnych 
fabryk warszawskich, znakomitemi zaletami tych 
wyrobów, taką pozyskał wziętość i nznanie, że pa- 
nowie Jakubowski 4 Jarra, firmowi wiaściciełe 
tego magazynu, założyli taki sam sklep we Lwowie 
w Rynku l 37 obok sklepu Wgo Hankiego. Maga- 
zyn ten zoslal jaż we Lwowie otworzony — żadne 
inne sklepy w tym rodzaju, posiadające zagraniczne 
wyroby tak zwanego chińskiego srebra, nie mogą się 
nawet równać z wyrobami w magazynach pp. Ja- 
kubowskiego i Jarry, które pod wzgiędem trwa- 
łości, gustu, ogromnego wyboru i cen przystępnych, 
nie pozostawiają nie, a nic do Życzenia, Oprócz tego, 


magazyn załatwia wszelkie odnowienia i reperacje, 


LJ . . . : . . s . s = . L 
tymie wyrabia doskonałe piwo, które sobie | zalecają się zdrową wodą, czystością i przystępnemi | co dla kraju wielką jest wygodą ze względu, że 
zjednało ogólne pochwały, jako, istotnie, piwo, | cenami, (4—10) niemal w każdym domu wiele z tych rzeczy jest 
zdrowe i smaczne. (4825 6 -2). w użytku. (4675 5—5). 
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„Ale wielką radość czuję, 

„Kiedy wszystko to zjadacie 

„Co na stole u mnie macie — 

„A że barszcz ten doskonały 

„Wart by bogi go jadały — 

„Wiec kto barszczu nie zajada 

„To pogarda, albo zdrada — 

„I nie będzie dla mnie miły !*— 

Wraz sędziego uderzyły 

Te wyrazy — „Do mnie mowa, 

„To facecja widzę nowa 

„Nioprzyjaźni to zdziałali, 

„Że mi łyżki tu nie dali — 

Ale nagle myśl przychodzi, 

Bo potrzeba przemysł rodzi: — 

—,Gdybym łyżkę zrobił z chleba, 

„Innej tutaj nie potrzeba — 

Koniec odkroił bochenka, 

Nożem dał mu kształt czółenka, 

Na widelee go osadził, 

I tem sobie iak zarudził 

Że wyborną zrobił łyżkę: 

„Tem wypróźnię moją miskę“ — 

Jak zamierzył, tak się stao — 

Kropli barszczu nie zostało — 

Potem głośno tak zawoła, 

Że go słychać jest dokoła : 

„Ja ten barszezyk uwielbiałem, 

„Rozkaz księcia wykonałem, 

„Ale teraz powiem szczerze 

„W dobre chęci tych nie wierzę, 

„Co na barszezu rzecz skończyli, 

„jeśli „księciu cheą być mili — 

„Niech tak zrobią : jak ja moję — 

„Niechaj łyżki zjedzą swoje“ L. 

Eyżkę z chleba zjadł w momencie — 

Książe konia dał w prezencie, 

T przyjął go do swej świty 

Za ten koncept znamienity — 
Jakób Malinowski. 


Teatr. 


Gościnne występy na lwowskiej scenie pana 
Ładnowskiego, należą do tych, które zawsze interesują 
bardzo szerokie koła miłośników sceny. P. Ładnowski 
rozpoczął Jamietem — dalszy zaś repetuar tych 
występów warszawskiego gościa, wyjąwszy komedji 
Chamillac, jest ten sam, jak lat poprzednich, Z tego 
też powodu nie czujemy się w obowiązku podawać 
szczegółowe sprawozdania o grze pana Ładnowskiego 
zaznaczając z przyjemnością, że talent p. Ładnow- 
skiego nie uroni} nic ze swej siły, przenikliwości 


i artystycznej intuicji i że, dlugo jeszcze zachwycać 


ME 


będzie prawdziwych znawców sceny, a szerokim ry- 
sznkiem gry, pociągnie zawsze do siebie całą pu- 
bliczność, 

Z powodu występów p. ładnowskiego pozwo- 
limy sobie zrobić uwagę. Taertesa w Hamlecie grał 
oddawna p. Woleński. Ni ztąd, ni z owąd, dano ją 
teraz pann Kwiecińskiemu -- dlaczego ?... Bo pan 
Woleński cierpiąc na jalousie de melier, nie chce 
grać mniejszej roli z panem Ładnowskim, a uważa 
się za urodzonego Hamleta także. Mieć o sobie dobre 
wyobrażenie, jest połową szczęścia, ale dlaczego to 
szczęście dla p. Woleńskiego mają okupywać artyści 
tej miary i tego talentn, co p. Kwieciński — to są 
pretensje za dziwne i.. za Śmieszne... Oczywiście, 
p. Kwieciński Daertesa grał bardzo dobrze, bo. pan 
Kwiecihski, nawet ról wychodzących z właściwego 
zakresu jego *alentu, źle grać nie potrafi — ale 
dyrekcja popełnila krzyczący grzech artystyczny, 
bo p. Kwieciński ma już i tak największy repertuar 
ze wszystkich artystów sceny lwowskiej i rozporządza 
w wiadomym powszechnię kierunku tego rodzaja 
talentem, że rywalem mu, jak dotąd, jeden tylko 
Tatarkiewicz w Warszawie.. Dla fantazji też nie- 
naturalnych nacisków, kabał i bzików wcale niearty- 
stycznej natury, nie wolno nikomu drażnić i zaostrzać 
i tak już zbyt zaognionych stosunków wyzyskując 
zależną sytnację artysty, który na scenie polskiej 
zajmuje pierwszorzędne stanowisko w całem znaczeniu 
tego pojęcia, 


Dwa debiuty śpiewaków na scenie lwowskiej 
należą do najzwyklejszych w świecie, 

Niejaki p, Onet, o którym razem z nami i pu- 
bliczność po raz pierwszy dowiedziała się, wystąpił 
w wyjątkach z , Favoriły* i „Strasznego dworu“, 
Spiewał, jak to powiadają: „tak sobie”... Jeśli dalej 
będzie śpiewał, nie nie szkodzi, jeśli przestanie śpie- 
wać, także nic nie szkodzi... 

Pan Olszewski, z teatru łódzkiego, jest anga- 
żowanym tenorem dla operetki naszej, Z wysiępów 
w Baronie cygańskim można wnosić na pewno, że 
pan Olszewski będzie pożytecznym i sympatycznym 
śpiewakiem naszej operetki, Głos maly, ale umie 
spiewać, ma smak w śpiewaniu, dobrze mówi i gra 
z pewnym temperamentem, 


Co to jest cygaro? 


Mężczyzna ; 
Cygaro — to szparag dymiacy. 
Cygaro — to parowy ołówek. 
Cygaro — to węgórz ognisty. 
Qygaro — to kopciuszek. 
Cygaro — to berło ustne. 
Cygaro — to wonna strzała» 


Cygaro — to matka myśli, 
Cygaro — to barometr zdrowia, 


N 
Kobieta : 

Cygaro — to truciciel. 

Cygaro — to morderca apetytu. 

Cygaro — to gwóźdź do trnmby. 

Cygaro — to iwórea coupe dla niepalących. 


Telegramy »lskry«. 


Antwerpia. Przyczyną eksplozji fabryki pa” 
tronów karabinowych była rozpacz z powodu długo=- 
letniego pokojn. 


Berlin. Między Berlinem, a Monaco znajduje się 
telegraf w ciągłym ruchu. Bismarck chce bowiem za- 
kupić dom gry w Monaco, 


Paryż. Na bankiecie danym na cześć bawiących 
tu zagranicznych inżynierów, przyjęto wniosek, aby 
komisja udala się do Lwowa i zobaczyła jak się 
domy bndować nie powinny, i w jaki sposób bndują 
te nasze gołębniki, 


Warszawa. Gubernatorowie z polecenia Hurki 
wydali wójtom rozkaz, aby chłopi nie nazywali bo- 
ciana Wojtkiem, lecz Kiryłem. 


Petersburg. Mówią tu, że car nie wróci wcale 
do Petersburga, lecz pozostanie w Danji. skąd rzą” 
dzić będzie Rosją telefonem, 


Paryż. Boulanger przebrany za kobietę prze- 
bywał dość długo w Paryżu podczas agitacji wy= 
borczej, Poznano go, gdy się zapomniał w Cafe 
de la Regence i chciał pocałować bufetową, która 
dowiedziawszy się kim jest właściwie przebrana 
kobieta, ułarwiła Boulangerowi ucieczkę, 


Poznań. Zaczął tn fruwać humorystyczny Mo- 
tyl — zimy się nie boi, bo mu knpiono dobry ko- 
żuch — tymczasem Pokraka dostal żółtaczki... 


(dpowiedzi od Redakcji i Administracji 


P. T. w Br. Tylko w bardzo skróconej przeróbce 
będzie umieszczone. 


Szan. Czytelnia w Tyśmienicy, Obecnie prenumeratę 
za „Gońca“ i „Iskrę* dla czytelni zapłacił aż do Nowego 
Roku pan Kristien z Kołomyi, 

P, Wi. w Krakowie. Trudno się sprzeczać z panią, 


bo bedzie zawsze strzyżone.. 


P. Fr. w Zaleszczykach, Otrzymaliśmy — przeczy- 
tamy — odpowiedź damy listownie. 


A 
O —0—— na l EES = ET" DZE 


Wszech nauk lekarskich fa EO" = 2 
Najiqerja spirytusu, fabryka rumu likierow i octu. 


I; Balana Hayao Juliusza Mikol ascha 


po odbyciu dłuższej praktyki w szpitalu 
wę aie 


5w. bażurza w Krakowie na oddziele Prof. 
Dra Alireda Otalinskiego 1 Prof. Dra 
Parenskiego Osiadł, jaka lekarz miejski 


wów ioctu. | Ogloszenie. oszenie. 


Fabryka szkła w hroscien | 
ku kolo Chyrowa., dawniej 
RA pod. firma oj: 


w Bursżtynie. (4824 4-2) 


Poleca się 


hotel Warszawski 


pod Í. 5. plac Bernardyński 
we Lwowie 
(w pobliżu ck. I REA urzędu 


cłowego 1 in nych, A ck. jenewahiej 
oniendy 


Hotel posiada 50 pokoi na 40 nu: 
merów podzielonych po cenie od 60 


"CE Urejqera, ob) qf 
wyratia najczygciejsz y spirytus, przydatny do perfumerje, | | Greiner syn. 
do fabrykacji likierów i tp. i sprzedaje sh po cenie jah i 


| g |: 
| | p daje takowe po cenach naj- 


Koncesjonowany y kbi W | | M waszych. 

H. NIEMĘTZ Crna ta istnieje od lat 40. 
A. 5 zairański A A | PRE pay? prowadzona 
aka | a | ssa gamiwenaki 


Urządza pogrzeby od najskromniej- r Te jak qajsumienniej wy: 
szych do najwspanialszych rozmiarów 


| wyrabia szkło rożne, w naj: 
lepszym gatunku i sprze » 


1533: 


Lwów Sykstuska liczba 24 


ct, z pościelą aż do 3 zdr. za dobę. Prem A 

Za pobyt na 7 dni opuszcza się zna- 

czny opust, Za najem n miesięcznie płaci 

e ai j usługą od „pra 

5 rtr., 18 zdr, 21 zdr. do GO z 

„RE (kole; konna) „M aż 
do hotelu Murszawsktego. 


i posiada skład wszelkich ptzyborów 
HEA owych. (4496 st.—) 


Telegrany: Ą forsa Si 


Poleca pran. Publiczności 
skład najpoprawniejszych 
Maszyn do szycia 
bicykli i welocypedów dziecinnych. 
Przyjmuje wszelkie naprawy. 
Cenniki bezpłatnie. 


KAWIARNIA 
„Orient (lglsstra 


w Czerniowcach, 


Urządzona elegancko i TN 
na we wszystko, Loc ih | 
Puvliczyosci, 


Restauracja w domu 
po cenach, jak najuniarkowanszych. 
(4345 4 2) Z powazaniem 


Zarząd. +(62-10- 


HANDEL 
St Romanowicza 


w Kołlomyji, 


Odszczególnioną medalem rządowym na 
Wystawie krajowej w Krakowie 188% 


Krowiankę 


ewną i czystą polecon PRA Kom. Re 
Fow. Jek. krak rozsyła k onces. Zakład 
Krowiankowy w Lisku po cenie 
GO cent. za ole szklanna, lub kauczukową, 
wystarczająca do zaszczepienia 3 dzieci, 
Składy w aptekach: K. Wiszniewskiego 
i L. Rosnera w Krakowie; — J. Beisera 
i Sklepinskiego we Lwowie i Lepiankie- 
wicza w Przemyślu, — Większe obstalunki 
znacznie taniej uprusza się m dni na- 
przód zamówic. LIES 


Józef Freysinger, Aaa miejski. 
W Lisku. 


Wiktora Armołowicza willa 
w Krynicy 


o 36, pokojach, obok teatru i zakładu hydropatycznego, dwu | 
piętrowa, fadnie zbudowana, trwała, elegancka, ogród około tego | 


poleca: 


świeże i doborowe towary kolonialne, 


jakoteż czyste I naturalne 


WINA węgierskie, tokajskie, 
maślacze; austryjackie i fran- 


budynku — wraz z całem urządzeniem jest do sprzedania. — 
euskie białe i czerwone. 


Wiadomość w Krynicy, lub w Krakowie. 
Wina szampańskie, 

tudzież prawdziwy Komiak leczniczy. 

Po najuniarkowańszych cenach. 

i A19 2 


A FTR 
Rie 


EARN i GRUNTA k 


EZ Selepa w 

Św | 27 P 
R A, UA 
Moja 1 7% 7 b 
ZĘ „ [Najlepsze urodzajne grunta, tanio, w tych za 
nabyc można na spłaty ratami, zamieszkują tam 


.- E sami polacy, maja polskie szkoły i Key. 
isac można polsku, adresować nalezy do pana 


I 
Milnauka - Win, 119. Hf. Mal gor. 
Noh amewa. 


Galicyjski Bank kredytowy 


wydaje od 10. listopada 1882 roku począwszy: 


4, Asygnaty kasowe 


z 30-dniowerq wypowiedzeniem. 


5, Asygnaty kasowe 


z 90-dniowem wypowiedzeniem. 


Dyrekcja. 


(4352-st.) 


7” Wechster: 


ordynuje oad 3-3 po poludniu. 
mieszka ae A Bernardynskim i 


| D dóław Lachowicz 
mieszka we Lwow, plac Halicki, 444 | 
| ordynyje od w 57 okł 


Gr" - | 
wvece KALLIO 
Glins) 
sa na skladnie 


We Lwowie 
Karol Vlkeri Syn |. Śobieskiegu 
został przeniesiony PRE yn P U 2. nitg 


Marjacki do haleti francuskiego. . 
w Krakowie. przy ul.Szewskiej 1.10, a 
G WERNER medal ami na wystawach krajowych, poleca obuwie 


własnego wyrobu. „dla panow, pan i dzieci, A cenach umiarkowanych. 


MI hi i ksiązki p Zyje 


je do oprawy, |ntroli igatora | 
Tillingera we p u! Kerola Ludwika. | 


PZŁ, AP. że | Zmiaqa lokalu. 


Z, y znany zaszczyłnie od lat 30 ma - 


qazyn t pratownia wyrobów j ża 


dilerskich zlotych i srebrnych, o- 
można sprowadzać w butelkach, 


| Glan e Barani 


cl 

Jobnwku, PUC (aka, suw- | 
low NT i h 

1 Tona pl Wakas pony. 


Fair yk a poleca przedewszystkim: 


raz skład AR srebra, pod 
hr ma: "769. 


Surogat Kawy w pudetkach. 
Surogat Kawy w szklankach. 
Kawę srutowa francuską Rozmanita 


Cykorję krakowską gorzką. 2 brawaru 
Kawe figową. 


4620, 
“y Cykorjową Ktwę perłową. A . Kolloro Sa 
M krakowsią w akrzyneczkachł w Radziszowie, pod Skawina.. 


wyborową. Ne pod JKGWINA. kamma 
HgTpl RENKI RN w Krakowie, urządzony z nadzwyczaj. 


nemi w He „z obsługą uprzejmą, 
cenami umiarkowanemi, pol eca się a sie Sean Bf R 


| Po nubyciu we wsrustkich kardlach. 
4640. 


|. SOM 


— b 


— 


atek powieściowy do Mru 56, „iskry . 


Von Kramst 


przez 
Autorke „Opowiadamw”. 
(Ciąg dalszy. — Patrz dodatek powieściowy 
do Nru 45. „Gońca*), 

— A więc dobrze, że pani boisz się pod- 
niesienia najlżejszego ciężarku. 

— Dlaczego dobrze? 

— Bo kaprys wytrąciłby go natychmiast 
z rąk pani. 

— Jakto? nie wolno kobiecie mieć kaprysów? 

— Wolno, lecz lepiej, gdy ich ona nie po- 
siada, to jest, gdy się obronić potrafi przed ich 
panowaniem nad sobą. 

— Chciałbyś pan, aby kobieta stała się mę- 
Żem orężnym, pancernym i palestranckim może? 

— Chciałbym, żeby wszystkie kobiety by- 
ły chrześciańskiemi niewiastami. — O! tak, — 
dodał z zapałem — polki są więcej niż mężowie 
i palestranci, są chrześciankami, są, niby trzy 
Marje: zaparł się Jezusa Piotr apostoł, rozbiegli 
się przestraszeni uczniowie, a Marje stanęły 
odważnie pod krzyżem. 


-- A pan mnie nie zaliczasz do polek? 

Teraz zmięszał się Kruszewski, lecz wnet 
odzyskując swobodę szczerości dodał: 

— Pani tak lubi Paryż i jego blask, że 
prędzej nazwałbym panią paryżanką, niż polką 

— Pan nie znasz Ireny, — wtrąciła się do 
rozmowy panna Tapten — Irenka jest właśnie 
niewiastą chrześciańską, w całem znaczeniu te- 
go słowa, Irenka jest pobożną. Kaprysy jej 
dżwigają nieraz ludzką nędzę. Ona jest aniołem 
w rodzinie, siostrą miłosierdzia w spółeczeństwie, 
więc jest polką, 

Ta dość płaska apologja cnót bankierówny, 
nie podobała się Irenie. 


— O! panno Tapten — zawołała z pewną 
irytacją w głosie — pau prokurator Kruszew- 
ski gotów do akt zaciągnąć twoje zeznania i zro- 
bić z nich wywód do sprawy stajennego chłopca, 
wypędzonego przezemnie; raczej pomóż mi, pa- 
ni, do zawikłania samego pana prokuratora w tę 
Iwią i orlą moc rodzinną, na której ja paryżan- 
ka nie poznałam się... A panna Jadwiga, kuzyn- 
ka pana, czy nie lubi Paryża, nie znosi blas- 
ku? — zapytała nagle rzucając młodzieńcowi 
wyzywające spojrzenie. 

Teraz Kruszewski zaczerwienił się, coś go 
dotknęło w tem spojrzeniu bankierówny; uczuł 
przykrość, zdawało mu się, że jakaś swawola 
zagląda do jego wnętrza. 

— Kuzynka moja — odparł po chwili — lubi 
swe obowiązki, jest chrześcianką. 

— Ta panna Tapten — myślał Goldwein, 
ukryty za portierą — to złota kobieta! Jak ona 
zawsze sprowadzi rozmowę na punkt, który 
uwidoczni wartość Irenki... Ale Róża nie życzy 
sobie Krnszewskiego.. zapewne ma słuszność, 
to nie partja! Irenka inteligentna i piękna... 
Tego barona znown, Róża proteguje... zdaje mi 
się jednak, że obie te partje są au pisaller... 
tamten, to co innego... tamten... to afera.. un 
grand coup d'etat, co się zowie! 

Po tym rózmówieniu się z sobą w myśli, 
wszedł na werandę. 

— Przynoszę państwu smutną nowinę są- 
siedzką — rozpoczął — wystawcie sobie pań- 
stwo: na sąsiada naszego, pana von Kramst 
z Wilczanki, napadli chłopi żerdzińscy i pora- 
nili go. 

— Ach! — krzyknęła bankierowa. 

Irena zbladła. 

Pannie Goldwein nie były obce wszelkie 
zamysły rodzicielskie, panowała bowiem zupełna 
szczerość w rodzinie; każda sprawa roztrząsaną 
żostawała na szczególnem posiedzeniu w budu- 
arze pani Róży, w obec wszystkich członków 
rodziny. Odkąd dorosły dzieci, Goldweinowie po- 
czyli tych dorosłych wdrażać w mechanikę ży- 


cia; był to rodzaj wyposażania następującego 
po sobie pokolenia, zbroją różnych fortelów na 
przyszły bój kapitału z idealizmem ludzkim. 

Von Kramst zajmował główkę pięknej ban- 
kierówny, raz, jako jedyny spadkobierca kolo- 
salnej fortuny, powtóre, nasłuchała się o nim 
tyle z rozmowy rodziców, potrzecie, pragnęła, 
aby ten, którego rodzice zowią partją, przecho- 
dzącą wszelkic marzenia, był, że tak powiem, 
do jej dyspozycji, i stanął przy niej, jako pion, 
do zaszachowania kogoś... Coś niewyraźnego ro- 
iło się w głowie bankierówny; zdawało się jej, 
że to coś, to gniew przeciw oryginałowi Kru- 
szewskiemu, przeciw tej posągowej, męzkiej Ga- 
latei. Irena wiedziała, że jest piękną, znała też 
moc swej inteligencji; łatwe jej zdobycze świa- 
towe, wyrobiły w niej pewność siebie, lekcewa- 
żenie drugich, — ,, Veni, vidi, vici“ — powtarza- 
ła sobie nieraz, z tą efronterją zwycięzcy. A 
mówiła prawdę, bo dotąd, kogo zamierzyła shoł- 
dować, ten skłakał broń u jej stóp. 

Tu, na tej nudnej wsi, gdzie lada czem za- 
dawalniać się trzeba, z nudów wyzwała Kru- 
szewskiego na hare... i o dziwo! ten parafianin, 
nie dał się pokonać; dzikość jego posunęła się 
do tego stopnia, Że w czasie karnawału, na bi- 
let zapraszający go na świetny bal u Goldwei- 
nów, odpisał podziękowaniem za pamięć, a wy- 
mówił się niemożnością uczestniczenia i — nie 
przybył. Próżność Ireny podsnnęła jej pragnienie 
przyswojenia tego dzikiego serca. Owóż, ten na- 
gły powrót rodziny z zagranicy, nie zasmucił 
jej wielce, jak się tego spodziewała matka, 
przeciwnie, coś ją nawet ożywiło. Mądra Róża 
była pewną, że to wyjaśnienia z kalendarzyka 
wrocławskiego, były tem grdeż attraction dla 
sprytnej Trenki. 

— Gdyby ten z kalendarzyka wrocławskiego, 
ta partja, przechodząca ludzkie marzenia, prze- 
znaczoną jej była?.. gdyby von Kramst urze- 
czywistnił tajemne zamysły rodziców ?... Irena 
nie wie coby zrobiła w tym przypadku... postara 
się jednak, aby ta grnba ryba wpadła do jej 
sieci... I coby na to powiedział Kruszewski? — 
zapytywała siebie. — Kruszewski, ten hreczko- 
siej na sześćdziesięciu włókach ? 

— Dlaczego von Kramst nie składa wizyt 
w sąsiedztwie? — rznciła raz pytanie pannie 
Tapten. 

— Trzeba go przebojem wyruszyć z legowi- 
ska, — odpowiadała zapytana. 

Przebój jednak nie mógł być w żaden spo- 
sób zastosowanym do Włodzimierza. Von Kramst 
był nowym przybyszem w tych stronach, jemu 
przeto należał się pierwszy krok do dawniej- 
szych tutejszych osadników. 

Ale na wsi ceremonjał obrządków świato- 
wych jest daleko swobodniejszy, zawsze jednak 
awans jakikolwiek zrobiony młodemu człowie- 
kowi, zakrawałby na niesmaczne przyciąganie go. 

Teraz wszakże stało się coś, co ułatwi drogę 
do von Kramsta, nie obudzając podejrzenia 
awansu. W sąsiedzkich obowiązkach wiejskich 
leży solidarność, troszcząca się o nieszczęścia 
sąsiada, bez względu, czy go się zna, lub nie- 
zna. Nagła jakaś katastrofa, ogień, powódź, itp. 
popychają do okazania współczucia, lub niesie 
nia ratunkn tym nawet, których się nie widziało 
nigdy na oczy. Oto jest gotowa katastrofa 
w Wilczance, gotowa zaczepka von Kramsta! 
Irena, aż zbladła na przypuszczenie, że ojciec 
i Henryk mogą się teraz Śmiało troszczyć o nie- 
szczęśliwy przypadek von Kramsta. 

Goldwein opowiedział fakt, nie włączając 
nikogo do dramatu, prócz von Kramsta i chło- 
pów z Żerdzi, nie robiąc żadnych komentarzy 
od siebie, dodał tylko, że napad miał miejsce 
nad rzeką, u brodu, na terytorjum Żerdzińskiem. 


— To niemożebne! — zawołał Krnszew- 
ski — chłopi Żerdzihscy nie posunęliby się do 
rozboju... zkąd pan wiesz, o tem zdarzeniu ? 


. 


— Posłaniec mój przybył z miastecz u. 
gdzie odbierał pocztę — tłómaczył Goldwein — 
W miasteczku o niczem nie mówią, tylko a ym 
strasznym wypadku; wszyscy już wiedzą 0 po- 
ranieniu von Kramsta, wyjąwszy nas; a rany, 
te musiały być ciężkie, kiedy młody pan z Wil- | 
czanki nie mógł dojść o swych siłach do domn,. 
przyprowadził go niejaki Dąbrowski, nadleśny 
żerdziński, mz 
Goldwein liczył na pospieszność rozślania 
wieści w miasteczku, z pomocą Wulfa i go- ` 
dał: — Podobno nawet naczelnik straży ziem$kiej 
zjechał już na miejsce, dla zbadania tej spræ "h 

Kruszewski, aż podskoczył na siedzeniu. 

— Pozwoli pan, — zwrócił się do gospi 
darza domu — Że się rozmówię z a" 
słańcem ? — I wstał by się udać na dziedzie,” 

— W tej chwili każę go tu dostawić — 
odrzekł bankier i zadzwonił na lokaja. Rzecz 
jest ważna, ja sam chciałbym znać detale zaj: 
ścia, a tylko naprędce rozpytałem się. 

Walek wyszedłszy z pałacu od bankiera 
był dumny z siebie, obracał w grubych palcach 
monetę, którą mu pan dał na piwo i wyszcze- 
rzał zęby; z uśmiechem zadowolenia szedł do 
stajen dworskich. Co on to teraz narozpowiada 
różności tym głupim stajennym, którzy o niczem. 
nie wiedzą, choć już wróble na dachu świergo- 
czą, Że chłopi żerdzińscy są zbójet.. dopiereż 
to rozdziawią gęby, a słuchać będą, że ha! 
Spostrzegł już z daleka, że trzech parobków, 
zabierało mierzwę od stajen na fury, dwóch zaś. 
kręciło się wewnątrz budynku, według stajen- 
nego obrządzania , pod nadzorem jednego ze 
stangretów. ~ S 

— He, he! — zawołał — co ja wam 'pe- 
wiem, to juści! 

Parobkowie zwrócili 
w stronę nadchodzącego. 

— Po co cię wołali do dworu? — zapytał 
stangret. 

— A niech pan Jan zgadnie — odrzekł 
Walek z uśmiechem zadowolenia. 

— Głupiś! — zawyrokował pan Jan — idź 
czyścić karego panny Ireny ! 

— Ha, wołali, bo wołali, a jakby nie wo- 
łali, tobym sam poszedł prościuchno do dzie- 
dzica i gadałbym mu, co to się stało, że chłopy 
żerdzińskie, nikiej zbójniki, porwały Się na 
dziedzica z Wilezanki, że go prawie na śmierć 
poturbowali, że nad rzeką, u brodn, stoi taka 
kałuża krwi, aż strach! 

W jednej chwili, każdy z obecnych porzucił 
robotę i nadstawił uszów; ciekawość ogarnęła 
czeladkę. 

— A no tak cj, jak gadam, — potwierdził 
Walek, i począł w szczegółach opowiadać zda- 
rzenie. Całe miasto — w ukropie, — dodał, — 
na rynku jarmark, a wszystko 0 tem... i polecja 
jast, i krwi, toci jak w rzece wody... sam wi- 
działem na sukmanie jednego ze zbójów, nie 
przymierzając, jakby wieprza dżgnął. 

W mgnieniu oka, nowina zbrodni rozeszła 
się, ze stajni, po całym folwarku. Walek do- 
szedł do znaczenia, rozrywano go sobie, żeby 
tylko usłyszeć rzecz całą dokładnie, z pierw- 
szych ust; nikomu na myśl nie przyszło, aby 
go zapędzać do oczyszczania konia panny Ireny. 
W końcu, zdawało się jemu samemu, że był 
naocznym świadkiem dramatu, 


— Buchała ci, buchałą krew z wilczań- 
skiego dziedzica, nikiej z wiadra — dodawał, 
dla podwyższenia efektu w opowiadaniu. 

Grześkowa, gospodyni od gotowania dla cze- 
ladzi, przemocą wciągnęła Walka do czeladnej, 
a postawiwszy przed nim resztę niedojedzonych 
klusek z obiadu, rzekła: 

— Gadajże, jak tam z tym dziedzicem wil- 
czańskim.-- 

Zaledwie jednak chłop ujął za łyżkę, by 
wypróżnić miskę, nadbiegł kredensowy i powołał 
narratora do pana. 


rozczochrane głowy 


„ nabył już takiej wprawy w opowia- 
uarzenia, że nie zawiódł rachub Gold- 
przeciwnie, rozgadanie się chłopa było 

st dlań niespodzianką. Walek przeszedł 
sełkie oczekiwania bankiera, nie pominął ża- 
ego szczegółu ze swej Odyssei do miasteczka: 
zyku żydów na gwałt popełniony, polecji w wy- 
awie na zbrodniarzy... krwi na sukmanie chłopa, 
igtego od strony Żerdzi itd. 
Trzeba się przekonać co to zaszło — ozwał 
s > wielce już zaniepokojzny Krusewski — i po- 
„ żegnać się pospiesznie ze wszystkimi. 
Gdzie pan odjeżdża? -— zapytała Irena. 
— Jadę do Żerdzi. 
W jednej chwili znudzona fizjognomja ba- 
rosą Wandera ożywiła się. 
Panie Kruszewski — przemówił —- jadę 
m | 
— To pojedziemy wszyscy razem — dodała 
Ireha — Miałam zamiar odwiedzić pannę Ja- 
dwigę, w celu namówienia jej do wzięcia udziału 
w zabawie na korzyść powodzian ; jeśli mama 
zmchce, pojedziemy dzisiaj do Żerdzi. 
<  — Jedź! — szepnął cicho Goldwein żonie — 
%: będę dzis u von Kramsta. 
m Kruszewski nie był kontent z tego pospo- 
litego ruszenia, ale nie wypadało mu odwodzić 
towarzyśtwa od tej wyprawy. 
(Ciąg dalszy nastąpi). 
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Nadesłane. 


W starych Brodach pod samemi Brodami, znaj- 
duje się młyn parowy p. Curio. Mąka z tego 
młynu pochodząca, odznacza się wszelkiemi zaletami 
czystej, zdrowej i doskonałej mąki, Na tę mąkę 
zwraca się szczególną uwagę P. T. Publiczności, 
która o nią powinna się w sklepie dopominać, Pan 
Curio prowadzi młyn swój racjonalnie i z wielką 
starannością, a przytem całe jego przedsiębiorstwo 
odznacza się bezwarunkową rzetelnością. 

(4858-4-1) Kilku z jego odbiorców. 


Kawiarnia Z. Rosenzweiga w Czer- 
niowcach, urządzona ze wszystkiemi wymaga- 
niami, poleca się łaskawym względom Szan. Gości 
i donosi, że wszelkie napoje i przekąski podaje 
w najwyborniejszych gatnnkach i po przystępnych 
cenach; posiada równieź wiele gazet i pism perjo- 
dycznych. Zadowolnić we wszystkiem Szan. Gości, 
jest najusilniejszem staraniem gospodarza, 

(2534 4—4). 


Cukiernia Walentego Kucharczyka 
w Czerniowcach poleca się Szan. Publiczności 
z doskonałymi lodami, ciastami, konfiturami, oraz 
z wyborną kawą, czekoladą i wszelkiego rodzaju 
napojami. 

Usilnem staraniem właściciela jest, rzetelną pracą 
i doskonałymi wyrobami zasłużyć sobie na zaufanie 
Szan. Gości, (4832 4—2). 


Przy rozpoczynającym się sezonie jesiennym 
i zimowym, pospieszamy zwrócić uwagę bliższą Szan. 
P. T. Publiczności, na magazyn i pracownię pana 
B. Mikulińskiego we Lwowie płac Halicki l. 12. 
Magazyn ten obficie zaopatrzony we wszelkiego ro- 
dzaju materjały, najróżnorodniejszego rodzaju i ga- 
tunku, jest niezawodnie jednym z najlepszych maga- 
zynów krawieckich, a robota z niego wychodząca 
odznacza się doskonałym i poprawnym krojem, dro- 
biazgowem wykończeniem, gustem, wybornym i mo- 
cnym materjałem, a przytem cenami bardzo przy- 
stępnemi., Pan B. Mikuliński obywatel powszechnie 
poważany i znany ze swego patrjotyzmu, z najwię- 
kszą ścisłością wykonywa wszelkie przyjęte na siebie 
zobowiązania, a rzetelność usłnżność i delikatność 
dla swoich klijentów są głównemi podstawami jego 
przedsiębiorstwa. (4849-3-2) 


Piwo z browaru w Zaleszczykach, 
którego dyrektorem jest p. Edward 
Franz, odznacza się smakiem i pożywnością — 
zyskało ono sobie niepodzielne pochwały w całej 
okolicy. (4835 6—2). 


Biuro posłańców publicznych, ogłoszeń 
i transportowe, pod firmą Gawlikowskiego we Lwo- 
wie, przy ulicy Wałowej, —- pod każdym względem 
zasługuje na zaufanie publiczne, gdyż wszelkich 
zobowiązań dopełnia rzetelnie i akuratnie, odzna- 
cza się pilnością i dbałością o dobro swoich kli- 
jentów, (4845-4 —2) 


Himrtowny, główny skład i za- 


1! Bardzo ważne!! 


stępstwo fabryk : Portland -Ce- 
mentu groszowickiego Szcza- 
kowskiego gipsu  alabastrowego, 
rzeźbiarskiego, murarskiego, do nawozn, 
surowego, Wapna hydraulicznego 
kafsteińskiego zwykłego skalistego. 


Pierwszy wielki i specjalny zakład 


czyszczenia i odnawiania 


Hotel Centralny 
Bernarda Silbera 


w Czerniowcach. 
Urządzony z komfortem, posiada 60 


Pracownia i skład 


gotowych sukien męskich 


we Lwowie, przy placu Haliskim L. 13. 


Papy i płyt izolacyjnych, Asfalt 
SŚmołowiec, Szkło wodne, Kar- 
bolineum i wszelkie gotowe płynne 
farby olejne, lakierowe, wo- 
skow s, terpentynowe, spirytu- 
sowe, złoto, srebro i miedź w płynie 
Brnnoliny. 

Cement z wyż wymienionych fabryk, 
wapno, gips i wszelkie artykuły i większej 
ilosci zamówione, tajniej policzą, jak fa- 
br; mic l. 

„Polecam również mój handel ko- 
rzenny matćrjalny, wybornych 
win, wszelkich gatunków Herba- 
ty, Sery, Słoniny, Smalcu, Ma- 
uła, Owoce suszone.  (4814-8-2). 


Fr. Lenert w Krakowie. 
Sławkowska pod gankiem, 


Adres dla telegramów: Lenert Kraków. 


MARJAN BAŁANDA 


Drohobycz 

poleca swój nowo założony Magazyn płó- 
cien, bielizny stołowej, haftów, koronek, 
drelichów na obicie mebli, materaców i 
storów do okien. — Wielki wybór gotowej 
bielizny dla pań, panów i dzieci. Najlep- 
sza cerata, oraz nowość z tejże; gotowe 
obrusy na stoły. Nowości w trykotowych 
bluzach dla pań, oraz wielki wybór goto- 
wych sukienek dla dzieci. Dywany i cho- 
dniki. Wstążki w wielkim wyborze oraz 
kwiaty i przybory do szycia i krawieeczy- 
zny. Kołdry wełniane i watowane. Wszel- 
kie taśmy małoruskie w kolorach do ob- 
szycia bielizny i kostjamów narodowych. 
Wzorki z monogramów i brzegów do ro- 

boty krzyrzykowej. k 
Wszelkie zlecenia uskuteczniam jak naj- 
sumienniej, po nader niskich a stałych 
conach, zaręczając za najdokładniejsze 

wykonanie.  [4771-2-6 


mo WINNE 


ubiorów męskich 


Jypnunia - bowwokiomaza 


plac Bernardyński I. 10 
we Lwowie. 


Wszelkiego rodzaju suknie, jakoto : 
garnitury ciemne, jasne, kamizelki pikowe, 
zarzutki, paleta zimowe, garderobę damską 
wełnianą czyszczę, piorę z najtrudniejszych 
plam bez uszkodzenia i utraty koloru. 

Również przyjmuję wszelkie zamówie- 
nia na suknie nowe, które wykonuję 
bardzo gustownie, jakoteż wszelkie prze- 
rabiania, nieowania i naprawy tychże. 


Zygmunt Struszkiewicz 
krawiec, 


pl. Bernardyński 1, 10 dół, front naprzeciw 
ulicy Piekarskiej, 4817 4—2 


Poleca się Szanownej P. T. Publicz- 
ności nowo urządzony na sposób zagrani- 
ezny z wielką elegancją i wszelkiemi do- 
godnościami, w bliskości Dworca kolej. 


HOTEL CENTRALNY 


w Krakowie pl. Matejki. 
Ceny umiarkowane. 
Przy hotelu znajduje się stacja tram- 

wajów i fiakrów. 4617 12-15 


Restauracja w miejscu pod zarządem pana 
Wilhelma Ursela. 


Z piekarni F. Pikausa z Brodek sprze- 
daje się na placu Ilalickim we Lwowie, 
doskonały, czysty chleb żytni, który się 
poleca wszystkim, bo jest zdrowy smaczny 
i tani. (4850—4—3) 


„—„_—— 


pokoi elegancko umeblowanych, oprócz 
tego dużą salę do zabaw, a także znajduje 
się w tym hotelu restauracja i kawiarnia 
w której są dwa bilardy, doskonale usta- 
wione. Ceny tak w hotelu, jak w restau- 
racji, oraz w hotelu, przystępne, usługa 
skrzętna i uprzejma, czystość wzorowa. 
(4828 6-3). 


Fabryka mydła Mosesa Leib 
w Sniatynie poleca się P. T. Publi- 
cezności z dobrym 1 tanim towarem. 
(4826 2-3). 


CUKIERNIA 


wras 
z Kawiarnia i Bilardem 


w Podgórzu, 
(obok urzędu pocztowego), 


urządzona z komfortem i zaopatrzona 
w wyborowe ciasta, cukry, lody, kawę 
herbatę i czekoladę, w wódki i likiery kra- 
jowe i zagraniczne koniak kuracyjny itd, 


Przyjmuje wszelkie zamówienia 
w zakres cukierniczy wchodzące. 
Obok szybkiej i rzetelnej usługi ceny 
umiarkowane. 

Pracując w najpierwszych tego ro- 
oaaju zakładach w kraju i zagranicą, mamy 
nadzieję Szanowną Publiczność w zupeł- 
dści zadowolić. (4741-4-3) 

Polecając się przeto łaskawym wzglę- 
dom Szanownej Publiczności, pozostajemy 
z głębokiem poważaniem 


L. Skowroński i Jan Krels. 


Niniejszem mam zaszczyt za- 
wiadomić Szanowną P. T. Pu- 
bliczność, iż na sezon jesienny 
i zimowy zaopatrzyłem maga- 
zyn moj w doborowe sukna i materje 
wełniane, w zakres sukien męskich 
wchodzące, nadmieniając, iż Szanowni 
P. T. odbiorcy mogą tak garnitury, 
jakoteż pojedyńcze suknie po takich 
cenach otrzymać, jak w każdym izrae- 
lickim sklepie, a nadto fason zawsze 
najmodniejszy, zaś wykonanie sukien 
niezawodnie sumienniejsze, 

Dziękując Szanownej P. T. Publi- 
czności za względy, których przez lat 
10 istnienia firmy mojej doznawałem, 
tuszę sobie, że mię i nadal takowym 
łaskawie zaszczycać raczy. 


(4846-4-3). Z uszanowauiem 


Paweł Piątkowski, 
Plac Halicki 1. 13. 


Nakel i Chameides 


biuro. spedycyjne 
we Lwowie, ul. Jagieflońska 1. 8 


trudni się dowozem i przywozem towarów 
z dworca kolejow. do miasta i edwrotnią, 
także ocleniem towarów zagranicznych 
pod bardzo korzystnymi warunkami. Zaj- 
muje się także rozdzielaniem towarów 
zbiorowych t. zw. „Samelgiiter.* Załatwianie 
wszelkich interesów w zakres Biura 
spedyeyjnego wchodzących, uskn- 
tecznia się szybko, dokładnie, rze- 
telnie i po bardzo umiarkowanych 

cenach. 4754 32—83 
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Pier wsay krakowski Zaklad pogrzebowy 


WE. LIPINSKIEGO 


w Krakowie, ulica Mikołajska (dom Wgo Dra Śliwińskiego) 
posiada w wielkim wyborze 
trumny metalowe, dębowe i z miękkiego drzewa, materace 
i poduszki do tramien, wszełkie ubrania żałobne, krzyżyki, krzy- 
że nagrobkowe. Wielki wybór wieńców z sztucznych, jak i z ży- | 


HIPOLIT ROGOWSKI 


w Tarnopolu 


krajowy warsztat mechaniczny wraz z lejarnią metalu dla maszyn 


A i narzędzi rolniczych. 
wych kwiatów, Szarfy z napisami do wieñców. Najpiękniejsze e y 


karawany oszklone i nicoszklone. Remizy. powozy parokonne 
i jednokonne. 
Wyseta ludzi w bogatych uniformach do asystencji przy pogrzebach, oraz 
urządza pogrzeby od najwspanialszych do najskromniejszych po umiarkowanych 
cenach i ze ścisłą pnnktuałnością. 


Adres dla telegramów : Kraków — Lipiński — Rogatka Zwierzyniecka. 


Urządzony podług teraźniejszych wymogów, zaopatrzony we wszelkie pomocnicze ma- 
szyny i pędzony siłą konną. Przyjmuje wszelkie reperacje maszyn i narzędzi 
rolniczych, gorzelńn, młynów i tartaków, które wykonuje najdo- 

kładniej i szybko po możliwie najniższych cenach,  '- 


Równocześnie dziękuje mym Szan. P. č. odbiorcom za dotychczasowe wzgużay 
i zaufanie i polecam się, jak najuniż niej nu przyszłość rzosząg 0 łaskawe wczesno 

| zgłoszenia. 4823 3—4 
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7 Arukarni W. A. Szyjkowskiego ulica Kopernika l. 5. — Telefon 117. 


Odpowiedzialny za Redakcję Fr. Ks. Kowaliszyn. 


